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Cena Prenum eraty:
w Lublinie, bez odno­
szenia do domów: ro­
cznie 4 rb., półrocznie 
2 rb., kw artalnie 1 rb., 
m iesięcznie 35 kop., 
tygodniowo 10 kop. Za 
odnoszenie do domów 
dopłaca się w Redakcji 

5 kop. miesięcznie

Z przesyłką pocztową: 
rocznie 4 rb. 80 kop., 
półrocznie 2 rb. 40 k., 
kw artalnie 1 rb. 20 k., 
m iesięcznie 40 k., ty ­

godniowo 15 kop.

KUB JER
R ed ak cja  i A d m inistracja  o tw arta  od  g o d z . 9  d o  2  | R edak tor lub jeg o  z a s tę p c a  przyjm uje od g o d z . 12

rano i od  5  do 7 po p o ł .  | do 1 po p o ł.

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście № 50.

CENA OGŁOSZEŃ:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltow y petitem  
lub jego miejsce 25 k., 
na 3-ej stronie 15 k., 
na 4 stronie 8 kop. Ma­
łe ogłoszenia za wyraz 

2 kop.

Nekrologi za wiersz 15 k.

R ękopisy nie zw racają 
się.

Skrzynka pocztow a 
№ 62.

T e le fo n  redakcji Jft 105 , 
drukarni J6  112.

Cena № „Kurjera“ w Lublinie i na stacjach  kolejowych— 4  grosze.
Przypom inając Szanownym Czytelnikom naszym, że 

czas  odnowić p ren u m era tę  na k w a r ta ł  bieżący, p ro ­
simy o w czesn e  nadsy łan ie  p rzedp ła ty  lub zaw iado­
mienie nas  o chęci p renum erow an ia  „ K u r je ra “ w celu 
unorm ow ania nakładu  naszego w yd aw n ic tw a .

Administracja „Kurjera".

Kalendarzyk „Św iatła” .
Sobota: W sali Towarzystwa Hygjenicznego (gmach

po-dominikański) o godzinie 7-ej wieczorem 
drugi serji historycznej wyktad prof- W. Bel- 
czyka „H is to r ja  s ta ro ży tn eg o  E g ip tu - , oojaś- 
niony obrazami niknącymi. Wejście kop. 3 i 10.

Rewelacje prawicy.
Komitet centralny konfederacji narodowej ogłosiły mani­
fest wyborczy, nawołujący w szys tk ie . zbłąkane narodowe 
-fc nienarodowe jednostki do legitymowania się w naro- 
dowo-demokratycznej heroldji.

Manifest ten , jak zwykle wszystkie odezwy endeckie, 
kryjące w swej głębi coś utajonego, bez zapowiedzi 
obietnicy objawienia,— jest pełen frazesów tyle razy już 
odtłaczanych na szpaltach endeckich, grą na instynktach 
mas, targaniem wspólnego dla wszystkich uczucia— has­
ła Ojczyzny. Hasło spełnionego przez koncentrację obo­
wiązku, usprawiedliwią^ zebrane dla kraju plony. Odez­
wa nosi cechę mozolnego wypracowania, usiłowania po­
wiedzenia wiele i mało zarazem.

„Myśl zjednoczenia sił społecznych w imię 
wspólnej pracy dla dobra kraju i w celu zwalcza­
nia niebezpieczeństw, zagrażających przyszłości 
Ojczyzny, ogarnęła w ostatnich czasach z tak n ie­
przepartą siłą szerokie warstwy naszego ogółu, że 
zmieniła się wreszcie w przeważną wolę N a ro ­
du..." To wstęp odezwy!

A niebezpieczeństwo zagrażające przyszłości Ojczyzny, 
— to zapewne pocisk rzucony w- stronę obozu przeciw­
ników domowych, a nie w kierunku rządu, którego spo­
kój— endecja umiała uszanować w czasie ubiegłej kam - 
panji. Natomiast czytamy oględne podkreślanie prze wa­
żnej woli narodu. P o  wyborach majowych Endecja gło­
siła się być wolą całego narodu.

„W głębokim poczuciu tego, co nam przekazał 
trud dziejów, ofiarna i znojna praca pokoleń, tra ­
dycje wolności, tolerancji wobec wyznań i prze­
konań, oraz uczciwe uznanie równych praw każ­
dego obywatela.... pójdą oni do Izby państwowej 
walczyć pośród różnych i różnolitych dążeń i po­
glądów o autonomję kraju naszego. To jest głów­
ny i przeważny cel naszego działania i pracy w 
przyszłej Izbie państwowej— cel, dla osiągnięcia 
którego musimy skupić wszystkie nasze siły, s ta ­
nąć solidarnością narodową i z niej wyrosłą

solidarnością naszych przedstawicieli w kole 
polskim“.

Co przekazał nam trud dziejów, ofiarna praca poko­
leń, jak pojmować tradycję wolności, tolerancji przeko­
nań i wyznań, oraz co znaczy uczciwe uznanie równych 
praw, jakie to są has ła  polityczne i społeczne, mające 
służyć za podwalinę odbudowanego gmachu dem okra­
tycznej Ojczyzny— o tem odezwa powołująca do wspól­
nej akcji, bynajmniej, nie poucza swych wyborców. Do­
myślny demokrata narodowy— dośpiewa tehjŁ sobie w 
duszy sam. A zresztą— wierzysz, a będziesz zbawiony 
i zasiądziesz po prawicy.

I bodaj— czy nie tę— jedyną tylko odpowiedź wyczy­
tać może w odezwie wyborca powołany do wypełnienia 
obowiązku obywatelskiego. Głównego celu— autonomji—  
nie wypełnia w odezwie żadna treść. Jeżeli wydana 
przez b. posła J. S teck iego— broszura „W sprawie au ­
tonomji Królestwa polskiego“, zasadniczo może być uw a­
żana za myśl partji, to spostrzegamy dosyć znamienny 
zwrot na drogę polityki realnej.

O ile w walce o autonomję kraju niezbędnym warun­
kiem jest solidarność narodowa, o tyle wyrosła z niej 
solidarność koła— kunsztownym— tylko majstersztykiem 
warsztatów endeckich— ale nietrwałym.

Pomijamy tajemnicze wrzenie w klubie narodowym, 
które wywołała broszurka o autonomji— a zaznaczamy 
— lekki już protest jednego ze sprzymierzeńców— pol­
skiej partji postępowej.

Brak zaufania nie zcemetnuje trójprzymierza.
Solidarność koła Polskiego— jest owem: być albo nie 

być— polityki endeckiej, i nie dziwimy się bynajmniej, 
że przeszczepiona z gruntu stańczykowskiego, była i jest 
przedmiotem szczególnych zabiegów, i zajmuje dominu­
jące miejsce— naw et przed postulatem autonomji..

„Nie mierzmy ludzi stronniczą ich przynależnością, 
ale patrząc głębiej, bierzmy rzeczywiste wartości w 
społeczeństwie".

Jeżeli to nie czczy frazes koncentracyjny, —  to w aż­
kie słowa;— i bodaj czy nie zbyt wielkie zobowiązanie 
wygłasza Endecja, jeżeli zechce istotnie spojrzeć głębiej 
i wziąść na uwagę te rzeczywistości— które się miesz­
czą w rewelacjach b. posła Chrystowskiego.

Sukcesy byłego przedstawicielstwa były tem piętnem, 
które odtwarzać na  nowo nie wolno!

Po wydaniu manifestu pisma koncentracyjne nawołują 
narodowe kadry do wytężenia wszystkich sił, ażeby zwy­
cięstwo było niezawodnem i decydującem.

„Gazeta P o lsk a“ zapewnia, że o ostatecznym wyniku 
nie wątpi;— zaleca jednak nie lekceważyć niebezpie­
czeństwa, chociaż nie wydają się— i nie są istotnie na 
ogół groźnemi.

W arszaw a i Łódź— to dwa upiory, —  tu należy mieć 
się na baczności.

Uruchmione armje endeckie— organy prawicy— snują pried 
oczyma swych czytelników coraz czarniejsze obrazy 
rozpasanej i tak nienarodowej lewicy; po za o rgana­
mi poważnymi— stają  do konkursu organiki prowincjo­
nalne, które niejednokrotnie, w zapale patrjotycznym. 
przetwarzają  swe łamy na arenę cyrkową, —  autora —  
na walecznego bohatera  zapasów i bodaj czy nie lepiej
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byłoby dać mu kobzę do ręki, zam iast pióra, i lwią 
skórę zam iast togi publicysty.

W takiej sytuacji zbyt często znajduje się „Ziemia 
Lubelska“. Żądnych wrażeń cyrkowych może zadowol- 
nić N2 9 tego  wydawnictwa. O jednym tylko zapomniał 
autor, że mimikryzm polityczny jes t  właściwością jego 
partji, —  i należałoby orjentować się trochę więcej, aże­
by nie pluć bezwiednie do własnej studni.

Lelen.

Lokaut Łódzki.

Niżej podajemy w skróceniu warunki, postawione ro­
botnikom przez fabrykę „J. K. Poznańsk iego“.

1) F abryka  wydali 89 robotników według własnego 
wyboru.

2) Robotnicy wybiorą delegację, która przeprosi znie­
ważonego inż. Stefensona.

3) Robotnicy zobowiążą się piśmiennie pracować na 
warunkach, podanych przez fabrykę.

4) Robotnicy zobowiążą się piśmiennie, że nie będą 
wymagali dwutygodniowej zapłaty w razie zamknięcia 
fabryki.

N. B. Dopóki 6,800 robotników nie zgodzi się na 
postawione warunki, kilkanaście tysięcy ludzkich istot 
m a przymierać głodem i... mordować się wzajemnie.

Robi pan Stołypin „porządek“ w państwie robią go 
i łódzcy fabrykańci w kraju.

Czy nie dałoby się wymyśleć jakiego prostszego spo- 
sposobu?!.

Naszym zdaniem, polskie sprawy mogą być skutecz­
nie załatwione tylko na miejściu i tylko polubownie. P a ­
nowie Lodzermensch’y*) pojechali szukać w centralnym 
zarządzie P e te rsbu rga  poparcia dla swoich drakońskich 
nakazów.

Naiwność, czy...

Sekcja  społeczna Tow. Kultury Polskiej, na swojem 
zebraniu organizacyjnem, wystąpiła z pięknem pod każ­
dym względem zapoczątkowaniem.

Oto, stojąc na gruncie swoich zadań kulturalnych, po­
stanowiła poczynić wszelkie usiłowania ku utworzeniu 
rozjemstwa w sprawie coraz tragicziej zarysowującego się 
lokautu łódzkiego.

Sekcja  uważa, iż w zawiłej tej i bardzo trudnej do 
rozstrzygnięcia sprawie rolę rozjemcy najskuteczniej mo­
że wypełnić właśnie instytucja publiczna, bezpartyjna.

Projekt ma być jeszcze bliżej rozważany w zarządzie 
i w sekcji etycznej Towarzystwa.

Oby ta myśl jaknajrychlej przyoblekła się w czyn re ­
alny!

Z ZA KORDONU PRUSKIEGO.

Hakatyści o strajku szkolnym.
W celu zaprotestowania przeciwko strajkowi szkolnemu 

i uchwałom wiecu polsko-katolickiego w Poznaniu odbyło 
się 6 stycznia zebranie hakatystów z udziałem około 1500 
osób.

Zgrom adzenie  zagaił — jak pisze „Pos. T a g e b la t t“ —  
przewodniczący Ostmarkenvereinu Tiedem an, mniej 
więcej następującemi słowy: Strajk  szkolny bez
końca! Takie  hasło rozbrzmiewa od kilku miesięcy nie 
tylko w całych Niemczech, ale  także za granicą, okła­
m yw aną przez niecną robotę prasy polskiej. Urządzony 
17 grudnia r. z. wiec wszechpolski w sprawie strajku 
szkolnego wymaga —  jako niesłychana prowokacja pol­
ska —  wyraźnej odpowiedzi, zawierającej czystą prawdę 
o strajku szkolnym dla całego świata. Nigdy jeszcze pod

(Dorobkiew icze łódzcy.

№  1ф.

płaszczykiem religji nie zainscenizowano tak zrbodniczego 
podszczuwania spokojnej ludności jak obecnie przez strajk 
szkolny, który jest zbrodnią w swoim początku a sza­
leństwem w przyszłości! Strajk musi rozbić się marnie 
o opór wielkiego narodu niemieckiego i niewzruszoną 
wolę rządu.

Znany autor broszury antypolskiej dr. Herz powiedział 
między innemi: Walka obecna różni się od dawniej­
szych. Polacy odstąpili od twardej walki rewolucji i za­
nieśli rewolucję do szkoły. Gdyby nie silna władza pań­
stwowa, nie cofniętoby się ani przed otwartym buntem. 
Ale dzięki Bogu jeszcze grenadjerowie pruscy pilnują 
pcwagi państwa. Walka jest ciężką, lecz skutek jej n ie­
wątpliwy. Lud niemiecki musi pozostać zwycięskim!

Program ow ą mowę, wypełniającą w „Posener Tagebl." 
przeszło 4 łamy drobnym drukiem, wygłosił profesor 
akademij poznańskiej dr. Hötsch. Podajem y z niej na­
stępujące najważniejsze szczegóły:

Zgromadzenie dzisiejsze ma być nietylko odpowiedzią 
na wiec wszechpolski z dnia 17 grudnia, ale zarazem 
hasłem wyborczem po rozwiązaniu parlamentu. Strajk 
szkolny jest falą, która jednak nie płynie sam a, lecz b ie­
gnie przepisanem z góry korytem, utworzonem ręką ludz­
ką, ręką księży i redaktorów polskich. Nie prawdziwem 
jest, że strajk jest żywiołowym ruchem religijnym n a ro ­
du, któremu brutalny rząd odbiera najświętsze ideały. 
Nie jest  on ruchem religijnym, przynajmniej u tych, k tó ­
rzy go wywołali, lecz ma jasno określony cel polityczny, 
przeniesiony zgrabnie w dziedzinę religijną.

W ydarzenia  pod zaborem rosyjskim, gdzie Polacy po woj­
nie japońskiej i skutkiem rewolucji w Rosji wywalczyli 
sobie pewne ustępstwa językowe, podziałały na Polaków 
pruskich podniecająco. Polacy powiedzieli sobie, że sko­
ro udał się strajk szkolny w Królestwie, musi udać się 
także w Księstwie. A skoro tylko język polski zapro­
wadzony zostanie w nauce religji, powstanie głęboki wy­
łom, a z nim żądanie: W polskiej ziemi polska szkoła!
A kto posiada młodzież, ten posiada przyszłość. Gdyby 
jednak strajk szkolny zawiódł, to jednak dzieci polskie 
zrobiono męczennikami, w których duszach zakorzenio­
no głęboką nienawiść i opór przeciwko władzy pań­
stwowej.

Nie wiadomo, co więcej podziwiać, zgrabność, z jaką 
Liga narodowa ze starym pułkownikiem Miłkowskim na 
czele zużyła doświadczenia zrobione w Królestwie na  
wywołanie strajku w Poznańskiem, czy też swawolę, z 
jaką  w ten ruch czysto polityczny wmieszano imię Bo­
że i religję w celach agitatorskich. Nadto Polacy wy­
zyskują dla celów swoich wpływową prasę Europy, a 
ospałość n iemiecka jeszcze im w tern dopomaga.

W gimnazjach Polacy nie strajkują, jak działo się to 
w Królestwie, gdyż stam tądby ich wypędzono. Dla tego 
uderzyli w szkołę ludową, która nie posiada tak silnej 
broni. Agitacja polska jest nawet lekkomyślną, gdyż 
odezwy dom agają  się nauki religji w języku polskim n a ­
w et tam, gdzie dotychczas przedmiot ten był wykłada­
ny po polsku.

Polakom nie chodzi wcale o polską nauRę religji, tylko 
o naukę czytania i pisania polskiego, której przy polskiej 
nauce ręliyji w szkole udzielać trzeba. Cała  walka to­
czy się nie o religję i wiarę tylko o szkołę, jako o jeden 
z najważniejszych środków w zapasach narodowości po­
między sobą. Ale państwo niemieckie nie jest państwem  
narodowościowem, j a k ’Austrja. Historja przemówiła i od­
dała znajdującą się w rozkładzie wewnętrznym i zanie­
dbaną Rzeczpospolitą sarm acką trzem mocarstwom, które 
wydrzeć jej sobie nie pozwolą.

W ten sposób przemawiało jeszcze wielu innych 
mówców hakatystycznych.

I n f o r m a c je  i p o g ło s k i .

—  „Ruś* donosi, że kadeci w Petersburgu ustępują 
dwa, a naw et tzy miejsca poselskie przedstawicielom 
stronnictw skrajnych.
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—  M inisterjum sp raw  w ew nętrznych ,  jak  donosi „ S tr a -  
n a “ , zwróciło się do S e n a tu  z p ro śbą  o w ydan ie  n o ­
w ych  ograniczeń,  pozbaw ia jących  p ra w a  w yborczego  
tych lokatorów  m iejskich ,  k tórzy  n a  lato  zw ija ją  m ie sz ­
kan ie ,  oraz tych, którzy, p łacąc  w d an e m  m ie jscu  p o ­
da tek  m ieszkaniow y, m ieszka ją  fak tycznie  gdzieindziej.

—  D e p a r ta m e n t  sp raw  ogólnych przystąp ił  do zg ru ­
pow ania  m a ter ja łów , do tyczących  kw est j i  żydowskiej ж 
o trzym anych  od nacze ln ików  gubernji .

—  W  Żychlin ie  pod K utnem , sku tk iem  u s taw icznych  
za ta rgów  z robotn ikam i,  za m k n ię to  n a  czas  n ieo g ran i­
czony cukrow nię „ W a le n ty n ó w “, z a t ru d n ia ją c ą  przeszło  
400  robotników.

Z K R A J U .
Z Łodzi donoszą do „Ludzkości"  o zabójstw ie  ro t­

m is trza  żandarm ów :
W e czw artek  o g. 10 rano ,  gdy s ta rszy  pomocnik n a ­

czelnika żandarm erj i  pow ia tu  łódzk iego  i łask iego  Miko­
łaj Ż adko-A ndre jew , z t rz e m a  żo łn ierzam i ko ływ ańsk iego  
pułku piechoty  w yszedł ze sw ego m ieszkan ia  przy  ul. 
P o łudniow ej № 13. N a  rogu ulic W schodnie j  i P o łu d ­
niowej podbiegło do n iego  około 10— 12 m łodych ludzi,  
k tórzy  dali cały sz e reg  strza łów  rewolwerowych.

R otm istrz  Ż ad k o -A n d re jew  został zab ity  n a  miejscu, 
dwuch żołnierzy o trzym ało  rany  śm ier te lne ,  je d en  ra n io ­
ny lekko. N a  odgłos s trza łów  n adb ieg ły  b ę d ą c e  w p o ­
bliżu patro le  kozackie ,  p ie sze  i zaczęły  s trze lać  do ucie­
kających , k tórzy  je d n ak  wszyscy zdołali ukryć się. Od 
strza łów  karab inow ych  ran ien i  zostali: R. Goldberg  Sub­
je k t  sk ładu  „W is z n ia k a “, śm ier te ln ie  ran iony  28-le tn i 
F .  Daniel. Obu pod konw ojem  odwieziono do szpita la; 
ran ionych  żołnierzy—-do laza re tu .

P rz e c h o d z ą c a  przez  ul. P o łu d n io w ą  k ob ie ta  2 8 - ie tn ia  
(n azw isk a  je j  n ieznane) ,  u s łyszaw szy  strza ły ,  ze s t rac h u  
p ad ła  trupem  na  ulicy. Z na lez iono  przy niej koszyk 
z ar tyku łam i spożyw czem i i klucz od zam ku. P rz y p u ­
szcza ją ,  że to s łużąca.

W W arszaw ie  b andy tyzm  ciągle się je szcze  p rze ja ­
w ia .  Oto co donoszą  p ism a  w arszaw sk ie :  W e  cz w ar ­
te k  rano  w łaściciel sk ładu  węgli, przy ulicy S taw ki № 49 ,  
F ro im  Z y lbe rt  szed ł  n a  s tac ję  T ow arow ą ,  gdy n a  rogu 
ulic S ienne j  i T ow arow e j podeszło  do n iego sześc iu  n ie ­
znajom ych ludzi, k tórzy  pod groźbą  rewolwerów zabrali  
m u 30  rubli i rozeszli się.

W  pó łgodz iny  po tym  w ypadku ,  w tem że m iejscu, do­
konano  drugiego n ap a d u ,  rów nież  n a  sk ładn ika  węgli, 
M oszka F ry n n la ta ,  z a m ie szk a łe g o  przy ulicy S k ie rn ie ­
wickiej № 5, k tó rem u  pod groźbą  rew olw erów  zab ran o  
120  rb.

P óźn ie j  o godz. 11 rano , na  p rze ch o d zą ce g o  ul. T o ­
w arow ą,  in k a se n ta  je d n eg o  z biur p ryw atnych ,  nap ad ło  
cz te re ch  bandy tów  i ograb iło  go z pieniędzy. Z aw ia d o ­
m iona  o tem policja u rzą d z i ła  pościg za  bandy tam i ,  k tó ­
rzy  schronili się do p iw iarni n a  rogu Grzybowskiej 
i W roniej.

P rz y  wejściu  policji do piwiarni,  bandyci zaczęli s t r z e ­
lać  z rewolwerów. J e d e n  z polic jantów padł t rupem  n a  
m iejscu. Ż ołn ierze  dali sa lw ę z karabinów ; jeden  z b a n ­
dytów  raniony, w pad ł  do p iwiarni,  p rag n ą c  się  ukryć za 
kon tua rem . W idząc  zb l iża jących  się żo łn ierzy ,  b a n d y ta  
w yskoczył przez ukno i za czą ł  uc iekać  na  ul. W ron ią ,  
lecz w sku tek  upływu krwi pad ł m artw y  p rzed  b ra m ą  
domu. Dwóch bandy tów  ujęto, przy je d n em  znaleziono 
browning; na  ulicy zna leziono  porzucony rewolwer.

Pogrzeb von der Launitza w Pe­
tersburgu.

P o  n ab ożeńs tw ie  » ż a ło b n e m  w ra tu szu  m ie jsk im  d. 6 
s tyczn ia  konduk t ża łobny  p oc iągną ł  N ew sk im  P ro s p e k ­

tem  n a  dw orzec Mikołajewski,  skąd  koleją  ciało z m a r ­
łego zostało  p rzew iezione do gub. T am bow sk ie j ,  w  celu 
pochow ania  w grobach  rodzinnych.

Już od w czesnego  ran k a ,  jak  donosi „ S t r a n a " ,  ty s ią ­
ce policjantów zaję ło  poste runki wzdłuż ulic, k tó rem i 
m ia ł  p rzechodzić  kondukt.  N a  p a rę  godzin p rzed  w y­
ruszeniem  pochodu specja lny  oddział policji dokonał re ­
wizji w szystk ich  m ostów  n a  N ew skim  P ro sp e k c ie .  Z n a ­
czne oddziały wojska pilnowały ogrodu A leksand row sk ie ­
go i dw orca  kolei M ikołajewskiej.  P o d c z a s  pochodu po ­
licja, w brew  do tychczasow em u zwyczajowi, zw rócona  b y ­
ła  ty łem  do procesji,  a  tw arzą  do sto jącej n a  t ro tu a ra ch  
publiczności. R odz ina  i znajom i zm ar łego  szli za  k a t a ­
falkiem pod silną o ch ro n ą  policji ta jnej i jaw ne j.  P o ­
chód poprzedzał  oddzia ł ż a n d a rm e r j i  z oficerem i polic­
m a js trem  P a l ib inem  n a  czele, k tórzy  ene rg icznem i gie- 
s tam i nakazyw ali  z a m y k a ć  okna.  Z a  pow ozem  z w ień­
cam i w sześc iu  s z e re g a c h  szli cz łonkowie „Z w iązku  lu­
dzi rosy jsk ich" ,  z p rzyw ódcą  n a  czele, t rzy m a ją cy m  coś 
w ręku  w ksz ta łc ie  buławy. P o ch ó d  zam ykali w  n ie ­
wielkiej ilości wyrostk i i kobiety ,  w rzeszc ie  oddziały  
wojskowe.

Z LUBLINA i GUBERNJI H E L S K IE J .
Wybory. M agis tra t  m. Lublina zaw iadam ia ,  że na  

dzień 5- ty  tu tego  1907 r. (w torek) wyznaczony  zosta ł 
z jazd  praw yborców  m iejskich  m. Lublina i pow iatu  L u ­
belsk iego  w  m ieśc ie  Lublinie, k tórych  n azw iska  z a c z y ­
n a ją  się od liter: C. Ch. F. G. H. S. T . U. w lokalu 
b iu ra  M agistra tu  (we jśc ie  od Krak. P rz ed m ieśc ia )  w c e ­
lu w y b ra n ia  s iedm iu w yborców  do G ubern ja lnego  Z e b r a ­
nia  W yborczego .

W ybory  odbyw ać się  b ę d ą  za  pom ocą  k a r t  w ybor­
czych, spo rządzonych  przez  M agistra t ;  k a r ty  te p o s ia ­
dają  po 7 kuponów, opatrzonych  n a  odwrotnej s tron ie  
p ieczęc ią  M agistra tu .

K ar tę  należy  w ypełn ić  p rz e d  przybyc iem  do pod k o ­
misji wyborczej,  lub też  w  sam ym  lokalu podkom isji ,  w 
gm achu  wyżej w skazanym .

B lankie ty  k a r t  w yborczych , spo rządzone  n ie  przez  M a­
g is tra t ,  lecz przez  sam ych  w yborców, albo też  s t ro n n i­
c tw a i związki, o raz  n ie  zaopa trzone  w pieczęc ie  M agi­
s tra tu ,  u w ażane  b ę d ą  za  n iew ażne .

N a każdym  z s iedm iu  oddzielnych kuponów, z k tó ­
rych się sk ła d a  k a r ta  w yborcza ,  m ożna  w ym ien ić  n a ­
zwisko jednej tylko osoby, n a  k tó rą  w yborca  głosuje. 
W ybory  t rw a ją  dzień je d en ,  od godziny 9-e j rano  do 
9-ej w ieczorem . O godzinie  9-ej w ieczorem  w stęp  w y­
borców do lokalu podkomisji zos ta je  zam knię ty ,  od p rzy­
byłych zaś do tychże  lokali p rzed  godziną 9 wieczór 
kar ty  b ęd ą  p rzy jm ow ane dotąd , dopóki ich nie złożą 
w szyscy  obecni.

Obliczenie głosów odbyw ać się będzie ,  poczynając  od 
dnia nas tęp n eg o  po ukończeniu  w yborów od godziny 
9-ej rano  do 9-ej w ieczór  na  posiedzeniu  P odkom isji ,  
p rzyczem  m ogą być obecni i w yborcy.

Z U niw ersy te tu  dla w szys tk ich .  Tow. ,,Ś w ia t ło “ .
W e  czw ar tek  10 s tyczn ia  r. b. o godzinie 7 w ieczorem  
p. Bolesław  S eku tow icz  wygłosił p ierwszy z serji eko­
nom iczno-społecznej w yk ład  p. t. „ Rozwój ustro ju  eko ­
nom icznego  spo łeczeństw "  cześć I. P re le g a n t  za p o zn a ł  
licznie zg rom adzonych  s łuchaczów z zasadn iczem i po ję­
ciam i enonom ji politycznej,  i lustrując je  dobrze  d ob ra ­
nym i p rzykładam i.  W spom nia ł  o na jw ażn ie jszych  szko­
łach  ekom icznych— i wyjaśnił,  jak  błędnie pojmowały 
daw nia jsze  szkoły, ekonom iczne  s tanow isko  robotn ików  
w spo łeczeństw ie  i b łędy wypływały  z p rześw iadczen ia ,  
że ustrój ekonom iczny  nie m a  tendencji  do zm iany  
i doskona len ia  się, że  je s t  czem ś w ieczno trw ałem , niez- 
m iennem . W y jaśn iw sz y  pokró tce  po jęcia  produkcji ,  b o ­
gac tw a  narodow ego  itp. poruszył n as tęp n ie  P re le g e n t  
w arunk i w ydajności p racy  robotników. Z a  p iękn ie  i z a j ­
m ująco  wygłoszony odczyt s łuchacze  podziękowali P re -  
egen tow i p rzec iąg łym  oklaskiem.
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Z teatru . Dziś —  Obrona Częstochowy.
Złożono W Redakcji na tow. „Ś w ia tło “ p. Zofja K ryc- 

ka z Hrubieszowa 1 rub. 50 kop.

Z P u ła w .
(Korespondencja w łasna „K u r je ra " ) .

W niedzielę 8-go stycznia r. b. w sali teatralnej ho­
telu .B r is to l“ w Puławach, odbyło się przedstawienie 
amatorskie na korzyć Towarzystwa „Ś w ia tło “ . Znane 
już z poprzednich przedstawień „ Kółko m iłośników sce­
ny" starannie odegrało 3 jednoaktówki „Bartos z pod 
Krakow a" ludowa sztuka ze śpiewami i tańcami, „Gw iazd­
ka b łysnęła“ obrazek dramatyczny Gorczyńskiego i „Przed 
ożenkiem" również ludowa sztuka ze śpiewami i tańca­
m i. Sala była przepełniona śród publiczności można 
było zauważyć w ielu włościan i  włościanek, którzy zwy­
kle n igdy nie zapominają o przedstawieniach na rzecz 
„Ś w ia tła “ . To też „ Kółko m iłośników sceny“ wystawiło 
dwie sztuki ludowe, które najwięcej się podobają włoś- 
cianem, przyczem ci ostatni przywożą ze sobą sukma­
ny, które są potrzebne do sztuk ludowych. Obie ludo­
we sztuczki by ły zakończone mazurem, odtańczonym z 
życiem i dziarsko przez cztery pary. W  obu razach 
mazur by ł powtarzany na żądanie publiczności. Przyby­
li na przedstawienie włościanie z Gołębia prosiji ama­
torów o urządządzenie przedstawienia w gołębiu. Na­
turalnie amatorzy nie odmówili im, pam iętając o wdzię­
czności dla włość.an gołębskich za stałe użyczanie suk­
man chłopskich i innych w iejskich przedmiotów, potrzeb­
nych do przedstawień.

P u ław iak .

Telegramy.

Teheran, 10 stycznia. Następca tronu, M ahom et-A li- 
Murza o god. 9 rano przybył do pałacu, gdzie w obe­
cności książąt krw i, m inistrów  i dostojników proklamo­
wany został szachem.

Ciało dyplomatyczne wyraziło  wczoraj w ielkiem u we­
zyrowi współczucie z powodu zgonu szacha.

W  niedzielę, ciało dyplomatyczne złoży nowemu sza­
chowi życzenia z powodu wstąpienia na tron.

Petersburg, 11 stycznia. Na zapytanie generał-gu- 
bernatora w ileńskiego, w  jak im  języku można prowadzić 
lis ty  wyborów do Dumy, m in isterjum  spraw wewnętrznych 
odpowiedziało, że tylko w  języku państwowym.

Poznań, 11 stycznia. W yborcy pierwszej klasy w y ­
brali do rady m ie jskie j 20 niemców. Rada m iejska skła­
da się obecnie z 53 niemców i 7 polaków. Polacy stracili 
4 mandaty.

Warszawa, 11 stycznia. Na składy towarów, na le ­
żące do przemysłowca łódzkiego, Poznańskiego, napadło 
kilku  ludzi i strzałam i z browningów zabili subjekta

Presburgiera i zran ili Grünfelda, następnie cały tow ar 
oblali kwasem siarczanm.

Petersburg, 11 stycznia. Zabójca Pawłowa skazany 
na śmierć przez powieszenie. W ykonanie wyroku od­
roczono do czasu stwierdzenia jego osobistości.

Londyn, 11 stycznia. „T im e s “ donosi, że do spoko j­
nego i prędkiego zajęcia tronu przez młodego szacha, 
głównie się przyczyniła zgoda Rosji i A ng lji, która jest 
wynikiem  przyjacielskich stosunków m iędzy tem i dwoma 
mocarstwami.

Warszawa, 11 stycznia. Znów aresztowano 50 człon­
ków organizacji bojowej partji socjal-demokratycznej, na- 
jeżących przeważnie do sfery robotniczej.

TokjO, 11 stycznia. Pertraktacje w kwesji umowy han­
dlowej między Rosją, a Japonją zbliżają się ku końcowi. 
W krótce zacznie się rozpatrywanie pro jektu budowy sta­
c ji kolejowej Chanchun. Japońscy eksperci, zbadawszy 
miejscowość, wyjeżdżają obecnie do Rosji.

Petersburg, 11 styczńia. W  jednym z domów na 
prospekcie Szlisselburskim usłyszano wybuch. Przybyłe 
władze śledcze znalazły w tym domu maszynę piekielną 
z mechanizmem zegarowym i baterją elektryczną. Z re ­
widowano cały dom, lecz bez żadnego rezultatu.

Ostrowiec, 11 stycznia. Dziś o godz. 4-ej popoł .na 
tutejszej stacji towarowej odnogi koluszkowskiej kolei 
nadwiślańskiej, około 10 uzbrojonych napastników napa­
dło na kasę towarową. Strzelając do żołnierzy piecho­
ty, pełniących straż przy kasie, zran ili dwóch z nich, 
poczem wtargnąwszy do biura, zabrali całą znalezioną 
gotowiznę w sumie rb. 2,701 i zbiegli niepostrzeżenie. 
Rannych żołnierzy opatrzył niebawem felczer kole jowy, 
poczem odwieziono ich do szpitala zakładów fabrycznych 
ostrowieckich. Z urzędników kolejowych n ik t nie ucier­
piał.

Petersburg, 11 stycznia. Z  dniem 14-ym stycznia 
zacznie działać wzmocniona ochrona pałacu Taurydz- 
kiego, gdzie zasiada Duma państwowa.

USTAWIA DLA DZIECI,
Palta, szubki. garnitury, sukienki w wyborowych gatun­

kach poleca:
——  >I;i”!izyn ubiorów <11 и rtzieci ............■

E. Miller i S-ka
Krakowskie-Przedmieście №  5 róg Ś-to Duskiej 

1-sze piętro.

Korepetytor
z długoletńią praktyką

poszukuje lekcji. Specjalność język i i  matematyka. 
Oferty przyjm uje Redakcja dla J.

S a lo n  s z tu .lŁ i i  a rc łie o lo g ji w Lublinie
znajdujący sie przy księgarni W IK TO R A  K IE S E W E TTE R A  Krak.-Przedmieście 135. poleca przy nadchodzących świętach Bożego Narodzenia

PODAĘKI GWIAZDKOWE.
dla m iłośników sztuki i starożytności dając wszelką gwarancję orginalności nabytych przedmiotów

________  ■■ -  IE» O  X j E  С  -A-: ■==s= ;s= .---------------
S z ty c h y , staloryty, m iedzioryty i akfaforty polskich i obcych artystów w oprawach lub bez. O b ra zy  olejne i 
akwarelle w' orginałach, P o rce lan ę  staro-saską, serwską, wiedeńską, polską jak to: pojedyńcze filiżanki, talerze,

figu rk i i t. p. B ro n zy , meble, numizmady i t. p.
Salon wyszukuje i dostarcza przedmioty, żądane a nie znajdujące się na miejscu. Salon pośredniczy lub na­

bywa wszelkie przedm ioty wchodzące w zakres antyk warstwa.
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